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CENY OGŁOSZEŃ: Na l  

stronie wiersz mi!ime4 
trowv rnk. 250 — na SIlL 
stronie in k .  200. — IV 
mk. 150. Nadesłane mfc. 
125. — Drobne ogłosze­
nia od SJik. 20 do 50 z a  
vvviaz. Ogłoszenia p o ­

za miejsc owe o 50 proc, 
zagraniczne 100 proc, 
drożej. ____

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.

Redakcja t administracja- 
główna mieści się pod 
nr. 4 przy ul. Piłsud­
skiego w Sosnowcu.
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Adres dia listów i depesz 
,ISKRA“, Sosnowiec,

Konto czekowe P, K, O, 
Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

W Zagłęb'a po za S o sn o  
wcers, Będzinem i Dąbro­

wa mk, 1500.

Z przesyłką pocztową 
mk. *500 miesięcznie.
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zamordowaniu prezydenta.
Sosnowiec, 19 grudnia.

Niesłychany w  dziejach naszych mord polityczny gło­
wy państw a całą Polskę okrył żałobą. Dziś zrozumieli 
wszyscy, że to zginął nie „ich prezydent" , nie wybraniec 
mniejszości, lecz że pad ł na posterunku pierwszy obywa­
tel Rzeczypospolitej, w ybrany legalnie na prezydenta pań­
stwa.

Dzwon pogrzebowy huczy i dudni nad ziemią naszą, 
i  echo jego rozlega się od Karpat aż do Bałtyku, budząc 
wszędy grozę...

Dzwon ten przytłumić winienby spory i walki par­
tyjne.

W o b ec  majestatu śmierci i na widok krwi* przelanej 
powinny zamilknąć spory i oskarżenia wzajemne, powinfen- 
jby wyschnąć iad nienawiści. D osyć chyba ofiar, dosyć krwi, 
by nadeszło w reszcie opamiętanie...

Przed wybrańcami naszymi stoi dziś taki ogrom za­
dania, źe, by je spełnić, w szystkie siły wytężyć należy.

Oto jutro już zbierze się  znów zgrom adzenie narodowe, 
fey na osierocony tak nagle posterunek głowy państw a po­
w ołać nowego prezydenta. W ybór taki musi się odbyć 
spokoinie i sądzimy, że generał Sikorski ten spokój zew­
nętrzny wybrańcom naszym zapewnić zdoła.

Ale tu nie o to chodzi. Tu chodzi o ^ sp o k ó j  umy­
słów  I serc, o spokój ducha i nerwów. T ego  spokoju 
ani gen. Sikorski, ani policja, ani wojsko zapewnić nie 
mbgą. T u  wybrańcy nasi sami m uszą zapanow ać nad 
sobą, sami m uszą uśmierzyć burzę swych nerwów, sami 
m usza poskromić siebie, zaprzestając wzajemnej walki.

W  takiej atmosferze dopiero będzie mógł być doko­
nany w ybór prezydenta i tę atmosferę wytworzyć winno 
społeczeństwo i p rasa polska. (?,}

Odezwa zastępcy prezydenta.
Na tnurach stolicy rozlepiono 

•bwleszczenie następujące:
„W obec zgonu ś. p. Gabriela 

Narutowicza, prezydenta Rze­
czypospolitej, obejmuję, na zasa­
dzie a r t 40 konstytucji zastępczo 
funkcje prezydenta Rzeczypospo­
litej.

W arszawa, dn. 16 gr. 1922 r, 
Marszałek sejmu 

(—) M ac ie j R a ta j.
Prezes rady ministrów
(—) W ła d y s ła w  S ik o rsk i, je­

nerał dywizji".

Z g ro m a d z e n ie  n a ro d o w e .
W  sobotę po południu pod 

przewodnictwem marszałka sejmu 
p. Rataja, odbyło się posiedzenie 
konwentu seniorów.

Przed przystąpieniem do obrad 
$>. marszałek podniósł, że wszy- 
jscy zebrani głęboko są poruszeni 
^wiadomością o zabójstwie pierw­
szego prezydenta Rzeczypospolitej. 
W  imieniu wszystkich klubów 
tsejtsowych złoży kondoiencję ro­

dzinie zmarłego. Przemówienia 
marszałka wysłuchali obecni sto­
jąc.

Następnie p. marszałek, powo­
łując się na 41 art. konstytucji i 
regulamin zgromadzenia narodo­
wego, który przewiduje zwołanie 
zgromadzenia w ciągu 7 dni, 
zwrócił się do obecnych o wy­
rażenie opinji co do terminu zwo­
łania zgromadzenia narodowego.

Po kilkogodzinnej dyskusji mar­
szałek p. Rataj oświadczył, że 
wyznacza termin zgromadzenia 
narodowego na d. 20 b. m. g. 
12-tą w południe.

Gabinet jen. Sikorskiego.
Po tikoriczeniu p o s i e d z e n i a  

konwentu senjorów p. marszałek 
Rataj przyjął ministra Darowskie- 
go, któremu ś. p. prezydent Na­
rutowicz powierzył misję two­
rzenia gabinetu. Wynikiem tej 
konferencji było zrzeczenie się 
przez p, Darowskiego tej misji, 
poczym p. marszałek przyjął o 
godz. 7 wiec. z upatrzonego przez 
siebie kandydata napremjera, sze­

fa sztabu jeneralnego, gen. dyw. 
Wł. Sikorskiego.
. Po dłuższych wyjaśnieniach o- 
gólnych jen. Sikorski, ze względu 
na powagę chwili, zdecydował się 
przyjąć stanowisko premjera tym­
czasowego gabinetu. Następnie 
jen. Sikorski udał się do prezy­
dium rady ministrów, gdzie przy­
stąpił do skompletowania listy 
członków gabinetu.

Nowoutworzony gabinet mini­
strów przedstawia Się, jak nastę­
puje: minister zdrowia publicz­
nego dr. Witold Chodźko, mini­
ster pracy i opieki społecznej 
Ludwik Darowski, kierownik mi- 
uisterjum poczt i telegrafów |an 
Moszczyński, kierownik ministe­
rjum kolei Ludwik Za górny-Ma- 
rynowski, kierownik ministerjum 
handlu i przemysłu Henryk Stras- 
sburger, kierownik ministerjum 
rolnictwa i dóbr państwowych 
dr. 16 't  e f Raczyński, minister 
skarbu Zygmunt jastrzębski, min. 
spraw zagrań. Aleksander Skrzyń­
ski, poseł nadzwyczajny i mini­
ster pełnomocny przy d w o r z e  
królewsko-runuinskim w  Buka­
reszcie, minister robót publicz­
nych prof, jan Łopuszański, min. 
spraw wojskowych jen. dyw. Ka­
zimierz Sosnkowskl, minister spra­
wiedliwości pro?. W acław Ma­
kowski, kierownik ministerjum 
Oświaty prof. Józef Mikułowski 
Pomorski.

O d ezw a p re z e s a  m in is tró w .
Prezes rady ministrów, jen, 

Sikorski wyda! odezwę następu­
jąca:

„ Polacy 1
Powołany przez marszałka sej­

mu, zastępującego prezydenta 
Rzeczypospolitej jako karny żoł­
nierz, obejmuję ster rządów w 
chwili najcięższej, jaką przeży­
wało państwo nasze od swego 
zro artwychwstania.

Groza bowiem najazdu bol­
szewickiego, który w roku 1920 
stał u wrót stolicy blednie wo­
bec politycznego mordu jakiego 
ofiarą padł pierwszy prezydent 
Rzeczypospolitej, — wobec walk 
bratobójczych oraz wobec zama­
chów na porządek prawny i ma­
jestat Rzeczypospolitej.

W  sławnej bitwie nad Wisłą 
żołnierz polski nadstawia! wrogom 
zewnętrznym swą pierś z wiarą 
w  zwycięstwo słusznej sprawy. 
Ojczyzna ociekała wówczas krwią 
lecz promieniała jednocześnie 
chwałą. Dzisiaj w ióg jest nie­
widzialny, a daleko groźniejszy, 
bo sięgający po największe świę­
tości narodu, bo niweczący jego 
honor i burzący prawo. Dzisiaj 
zbrodnicze działania występnych 
fanatyków okryły- nas niesławą,

rozsadzając siłę wewnętrzną pań­
stwa, zwiększając jego niebezpie­
czeństwa zewnętrzne.

Ujmując w takim momencie 
ster rządów, jestem zdecydowany 
przeprowadzić z całą bezwzględno­
ścią obronę porządku prawnego 
i snokoju wewnętrznego, 

Wzywam przytym wszystkich 
obywateli, którzy dobro sprawy 

'"stawiają wyżej ponad prywatę i 
interesy partyjne, do skupienia 
się dokoła rządu, który służyć 
będzie jedynie i wyłącznie zagro­
żonej ojczyźnie.

Mimo zrozumiałego oburzenia, 
z jakim reaguje społeczeństwo w 
odpowiedzi na mord prezydenta 
Rzeczypospolitej, domagam się 
od wszvstkich bezzwględnego spo 
koju. Rząd spełni swój obowią­
zek. Winni skrytobójczego mordu 
spotkają się z zasłużoną i pra­
wem przewidzianą karą. Jedno­
cześnie jednak wszelkie samosą­
dy społeczne będą ukrócone z 
całą stanowczością.

Mając pełną wiarę w możli­
wość odwrócenia niebezpieczeń­
stwa, które grozi państwu, oraz 
niedopuszczenia do zamętu, żą­
dam od was, polscy, w tej ciężkiej 
chwili poszanowania prawa, po­
słuchu władzom, jak również 
karnego • oddania się pracy dla 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Prezes rady ministrów: 
V/łady sław Sikorski, 

jenerał dywizji."

T łu m ić  w  za ro d k u !
Komenda główna policji pań­

stwowej poleciła komendom o- 
kręgowym, aby wszelkie wiece i 
niedozwolonezebrania rozpędzać si 
łą, a zamieszki tłumić w zarodku.

Komendy okręgowe poleciły 
ze swej strony wszystkim poste-.; 
runkom policyjnym pozostaw ać,1 
aż do odwołania, w ostrym po­
gotowiu.

W  razie niedostatecznych sił 
do stłumienia rozruchów, komendy 
okręgowe mają się zwracać d& 
miejscowych garnizonów, które 
otrzymały od odnos'nych władz 
odpowiednie instrukcje.

Pierwsza noc urzędowania 
prezydenta ministrów.

Prezydent ministrów i m im -v 
ster spraw wewnętrznych gene­
rał Sikorski, chcąc przekonać się 
jak urzęduje wydział bezpieczeń­
stwa ministerjum spraw wewn.
I główna komenda policji, udał 
się tam po godz. 3~ej w nocy.

I w jednym i w drugim biu­
rze prezydent ministrów nie za­
stał nikogo z urzędników'.

W obec tego pozostawił tam 
jako dyżurnych swych oficerów.

Piłsudski szefem sztabu 
generalnego.

W  rozkazie dziennym mini­
sterjum spraw wojskowych ogło­
szono co następuje:

Do Pana M arszałka Józefa Pił­
sudskiego.

Uwzględniając zgłoszenie Pana 
Marszalka, jako oficera armii 
czynnej oraz zakomunikowane 
mi postanowienie Pana Marszałka 
poświęcenia się pracy wojskowej 
powołuję pana w porozumieniu 
z Radą Ministrów czasowo na 
stanowisko szefa sztabu gene­
ralnego.

Sosnkowski.

dokonano mordu?
O zamordowaniu ś.p. G. Naru­

towicza rząd wydał komunikat, 
którego treść zgodna jest z po­
danym już przez nas opisem.

Bliższe szczegóły morderstwa 
powtarzamy za najlepiej poinfor­
mowanymi dziennikami stołecz­
nymi.

O niebezpieczeństwie, grożą­
cym prezydentowi, rząd Nowaka 
wiedział z nadsyłanych do Bel­
wederu listów anonimowych, wo­
bec czego przedsiębrano odpo­
wiednie środki.

O tym jednak, źe ś. p. prezy­
dent Narutowicz po wizycie u ks. 
kardynała Rakowskiego wstąpi

do gmachu Zachęty sztuk pięk­
nych na otwarcie wystawy, kan­
celaria cywilna prezydenta Rze­
czypospolitej nie zawiadomiła ni­
kogo, wobec czego osoba ś. p. 
G. Narutowicza nie była strze­
żona.

Przy wejściu do gmachu Tow. 
zachęty sztuk pięknych poseł an­
gielski M. MOller zwrócił się do 
prezydenta ze słowami:

— Chciałbym złożyć panu pre­
zydentowi moje powinszowanie...

— Raczej współczucie... odparł, 
prezydent, poczym wraz ze świ­
tą zaczął oglądać obrazy.

W chwili, gdy artysta Gkufi. 
wskazywał prezydentowi obraz i
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Dr. i. G r o d z ic k i
b. lekarz  szp ita la  chorób 2  
w enerycznych i skórnych g

C h o ro b y  w e n e ry c z n e , s k ó r­
n e  i ttśo ezo p lc ió w e .

Przyjmuje od 11—2 i od 6—8, 
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

Ziomka „Szron*, rozległy się na­
gle 3 przytłumione strzały.

To morderca Niewiadoms'T, u- 
krvty za plecami p. Nowaka, 
przed którym stał prezydent Na­
rutowicz, strzelił z sfedmiostrza- 
fowego brauninga, dotykając lufą 
rewolweru futra ś. p. prezydenta.

Wszystkie lcuie trafiły w piecy 
; prezydenta Narutowicza, przebija­
jąc bądź serce, bądź też prze­
chodząc tuż obok.

Prezydent Rzeczypospolitej padł 
na ziemię, nie wymówiwszy ani 
słowa, nie wydając ani jednego 

Jęku.
Otoczenie p. prezydenta zamai- 

[fo z przerażenia. Kobiety dosta­
ły spazmów.

D o  k t ó  r 5231

L D F T S P R I N G E R
C h o ro b y : sk ó rn e , w ło só w , 
w e n e ry c z n e , (Niemoc plciowaj

Analiz? m sirosioaow e. 
Lecsenie lamua kwarcową,

Przyjmuie 9— 12 i od 6 —8. 
Panie: 5—6.

Sasta. si. Mmmmi Ir. E II i
* 6440 Doktór medycyny

J. H A Ł A C Z
były dyrektor szpitala  

wenerycznego.
Choroby skórna i w eneryczni

Badania mikroskopijne. 
Przyjmuje od 9—t! i 3—T 
w święta od 10—-12 gods.
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184.
i — D o  czegóż to jednak wszy­
stko prowadzi? pytał La Fouge- 
re coraz mocniej zmieszany. — 
(Ułożyliśmy pomiędzy sobą, że 
wypłacę wzięte ostatnio sto 
.pięćdziesiąt tysięcy f r a n k ó w 
częściowo, oddając z ka dego 
wieczornego przedstawienia po 
dwa tysiące pięćset franków.

— Oprócz tego wydałeś pan 
inne, nieco dawniej...

— jakie?
Arnoid, wyjąwszy z portfelu 

arkusz stemplowanego papieru, 
rozwinął go, mówiąc:

— Oto jest rewers, mocą któ­
rego zobowiązałeś się pan wypła­
cić w dniu 31-ym maja 1884-go 
rokn w ciągu dni pięciu sumę 
sto tysięcy franków, przychodzimy 
więc o tym panu przypomnieć i 
prosić cię, abyś dotrzymał tego 
honorowego zobowiązania.

Minister oświaty Kumanieckł, 
gdy po chwili rzucono się na 
mordercę i chciano zbrodniarza 
zlynczować, zawo'al:

— Spokoju! W ładze zajmą się 
mordercą.

Istotnie po chwili obezwładnio­
ny morderca znalazł się w są­
siedniej sali.

P rz ę s łu  d r a n ie  z b ro d n ia rz a . -
Pod obrazem Matejki „Bato­

ry pod Pskowem" ustawiono 
stolik.

Przybył natychmiast prokura­
tor sądu apelacyjnego p. Hiibner, 
prokurator sądu okręgowego Rud­
nicki, sędzia śledczy Skcczyńskl,

La Fougere zbladł.
— Wszak umówiliśmy się oba 

z Venierem ■— zawołał’ iż to 
zobowiązanie na dalszy czas od- 
roczonem zostanie...

—  Gdzież to jest napisane... 
proszę mi pokazać? — rżekł o- 
bojetnie Desvignes.

— Napisancm to nie Jest., 
lecz...

— Nie ma żadnego lecz — 
przerwał pierwszy. —  Jesteś pan 
dłużnym... dług akceptujesz... za­
płacić trzeba, jeżeli nie zapłacisz 
%v terminie, to jest w  dniu 31-ym 
ma a, ścigać cię będę sądownie 
daję ci na to słowo honoru!

— Ależ to szaleństwo!
— Dlaczego... pytam... dlaczego?
— Ponieważ pan tym przyśpie­

szysz mą upadłość, a i sam obok 
tego stracisz te dwa tysiące pięć­
set franków, przybędzie panu 
jeszcze długów do dwudziestu 
tysięcy!

•— To niepodobna! Powodzenie 
sztuki zapewnione... Liczę, iż ona 
podniesie mi teatr i da pienią-

Przybył równocześnie niemal mi­
nister sprawiedliwości Makowski 
i minister spraw wewnętrznych 
Darowski.

Przystąpiono natychmiast do 
przesłuchania mordercy.

Uprzednio zarządzono ścisłą re­
wizję osobistą.

Rozebrano go do koszuli, ba­
dając skrupulatnie każdą część 
garderoby i obuwia.

Zbrodniarz był trupio blady, 
acz silił się na spokój, odpowia­
dając wyraźnie na pytania, tyczą­
ce się jego osoby.

Wysoki, łysy, w binoklach na 
nosie, zbrodniarz był raczej po­
dobny do statui gipsowej, niż 
do człowieka.

C ynizm  m o rd e rc y .
W  pewnyn momencie do mor­

dercy zbliżył się jeden z wyż­
szych funkcjonariuszy policyjnych 
i, nie panując nad sobą, wyrzekł 
z  oburzeniem:

— Na miłość Boską! co pan 
uczynił.

— Nikt nie chciał tego doko­
nać, musiałem sam się podjąć... 
— odpowiedział cynicznie Nie­
wiadomski, .siląc się na spokój.

D o w ię z ie n ia  w  M oko tow ie .
Po wstępnym przesłuchaniu 

mordercę odwieziono do więzie­
nia w Mokotowie, gdzie osadzo­
no go w osobnej celi.

Tutaj przybyli po chwili pro­
kuratorzy Hiibner i Rudziński.
. Przesłuchanie trwało czas dłuż­

szy.

Pod sąd doraźny.
W sprawie sądzenia morder­

cy wydano komunikat urzędowy 
tej treści:

„Eligiusz Niewiadomski, zabój­
ca prezydenta Rzeczypospolitej, 
twierdzi, że działa! z własnej ini­
cjatywy, bez porozumienia z kim­
kolwiek, a jako pobudkę swego 
czynu wskazuje na rozdział gło­
sów przy wyborze prezydenta. 
Zabójca był zaraz po wypadku 
zbadany przez władze sądowe. 
Dochodzenie będzie zakończone 
17 b. m., poczym sprawca będzie 
niezwłocznie stawiony przed są­
dem doraźnym*.

Czy Is tn ia ł  sp isek .
Energiczne dochodzenie sądo­

we i policyjne do późnej nocy 
nie ustaliło, czy ismiał spisek, 
czy morderca popełnił ohydną 
zbrodnię, jako ten, na którego 
padł los.

j a k  w y w iez io n o  z  g m a c h u
Z a c h ę ty  m o rd e rc ę .

Początkowo istniał zamiar prze­
wiezienia mordercy karetką wię­
zienną, którą sprowadzono przed 
ginach Zachęty koło godz. 2-ej.

Tymczasem w ostatniej chwili 
zamiaru tego zaniechano, morder­
cę wyprowadzono bocznym wyj­
ściem od ulicy Królewskiej.

Tutaj oczekiwały trzy samo­
chody.

Do jednego z nich pod silną 
eskortą policji usadowiono zbro­
dniarza, w  dwu innych samocho­
dach zajęli miejsca wyżsi funkcjo­
nariusze policji

Punktualnie o gods, w pół do 
3-ej popołudniu wszystkie trzy 
samochody ruszały cą Królew­
ską i Marszałkowską, do więzie­
nia w Mokotowie.

T ra g e d ja  có rk i m o rd e rc y .
Dwudziestokilkoletnia córka EU- 

gjusza Niewiadomskiego Anna, 
pracuje jako urzędniczka w mi- 
nisterium spraw zagranicznych,

Kiedy wczoraj zaalarmowano 
ministerjum o strasznej zbrodni, 
panna Niewiadomska przyjęła 
wiadomość z przerażeniem, nie 
mogła jednak ani na chwilę przy­
puścić, iż sprawcą zbrodni jest 
jej rodzony ojciec.

Sądziła, że to jakiś jej imien­
nik. Dopiero gdy znalazła się w 
domu, najbliższa rodzina zakomu­
nikowała jej siraszną prawdę.

O so b a  m o rd e rc y .
Zbrodniarz, który zamordował 

pierwszego prezydenta Rzeczy­
pospolitej polskiej, artysta malarz 
Eligjusz Niewiadomski, jest oso­
bistością znaną w Warszawie. 
Liczy przeszło 53 lat. Kształcił 
się w petersburskiej Akademji 
sztuk pięknych. Nie posiadając

‘ talentu, a odznaczając d i  nad-1 
miernymi ambicjami, zgorzkniał 
przedwcześnie, ział żółcią i ńsł 
się niezmiernie przykry w o 
waniu.

Za czasów rosyjskich był pa#*' 
fesorem estetyki na politeeh Aa. 
warszawskiej* W  naszym irstKsk 
sterjum kultury i sztuki zostsi na­
czelnikiem wydziału sztuk pla­
stycznych. Prezydent Ponikov m. 
udzielił mu dymisji. Niewiad tro­
ski w ostatnich czasach zar ^dk 
bał malarstwo i dawał lekcje f  
synków, oraz pisywał do 
nacjonalistycznych.

W  polityce nigdy nie brał czyn 
nego udziału, ale był poglądów 
skrajnie szowinistycznych.

A re sz to w a n ia .
W  mieszkaniu mordercy przy 

ul. Kruczej Nr. 5 dokonano szcze­
gółowej rewizji, zabrano fuferi' 
od rewolweru i kilkanaście listów 

Został aresztowany brat Nie­
wiadomskiego S jeszcze kilka 
osób.

„Rzeczpospolita", donosi, w 
sobotę wieczorem aresztów.; $ 
pułk. szt. gen. Modelskiego, kpt 
Malinowskiego i por. SieroeńY 
skiego, wiceprezesa związku ?taS- 
lerczyków. Późnym wieczorem 
aresztowano w hotelu Angielski© 
płk. sztabu generalnego Dowo -nst- 
Sołłohuba. "Trzej pierwsi oficera 
wie należą do najbliższych współ­
pracowników gen. Hallera.

Uroczystości pogrzebowe 
prezydenta Rzeczypospolitej

Dnia 17 grudnia 1922 r. ciało 
prezydenta Rzeczy pospolitej zabal­
samowane pozostawało w sali 
audjencjonalnej w Belwederze.

Dnia 18 grudnia od rana od­
prawione zostały msze święte 
przy zwłokach prezydenta.

Dnia 19 grudnia od rana od­
prawione będą msze święte przy 
zwłokach, prezydenta —  ostatnia 
o  godz. 11. O godz. 13-ej w 
południe odbędzie się eksporfa- 
cja zwłok na Zamek Królewski. 
Trumnę wyniosą członkowie do­
mu cywilnego i wojskowego pre­
zydenta Rzeczypospolitej. Kor­
dony wojskowe wystawione zo­
staną na całej przestrzerii od Bel­
wederu do Zamku. Kondukt o- 
twierają dwa szwadrony I-go puł­
ku szwoleżerów z muzyką. Za 
nimi postępują dwa bataljony 
piechoty i baterja artylerji ( z 6- 
ciu dział). Dalej postępują za­
kony i duchowieństwo i ksiądz 
kardynał Kakowski, jako prowa­
dzący kondukt. Dalej trumna 
na wysokim odkrytym karawanie, 
ciągnionym przez 8 koni, przy­
kryta sztandarem prezydenta Rze­
czypospolitej. Po obu stronach 
karawanu eskorta honorowa z 
wyższych oficerów z dobytymi 
szablami. Następnie orszak ża­
łobny w następującym porządku:

W arszawa, 18 grudnia.

1) najbliższa rodzina z m a r łe j  
prezydenta:

2) marszałek sejmu i marsz#-’ 
tek senatu;

3) Rzad w pełnym skłaefete ł 
szef sztabu generalnego;

4) korpus dynlomatyczny;
5) sejm i senat;
6) generalicja, przedstawieidu 

władz i inne osoby urzędów ;.
Po obu stronach orszaku kor­

don ruchomy, utworzony przez 
kompanję przyboczną prezy entą 
Rzeczypospolitej z pochodnia®?

Za orszakiem szwadron przy­
boczny prezydenta .Rzeczypospo­
litej. Zamyka kondukt jeden ba­
talion piechoty z orkiestrą. Kon­
dukt idzie: Alejami U jazdow ski­
mi, Nowym Światem i Krakow­
skim Przedmieściem do ZamkB 
KróiewsKiego.

Oddziały wojsk, poprzedzają® 
trumnę, dojdą do lewego skrzy­
dła Zamku, gdzie ustawiwszy 
frontem do przejeżdżającego kos- 
duktu, oddadzą honory —  muzy­
ki grają hymn narodowy. Kon­
dukt mija wyżej wymienione od* 
działy wojsk i wchodzi na jt.lt- 
dziniec zamkowy przez braat$ 
wieży zegarowe i.

Oddziały wojska postępujące 
za orszakiem ustawiają si 
dziedzińcu frontem do w jśd»

dze na spłacenie wszystkich mych 
długów.

— Tak jak liczyłeś pan dziś 
na zażądanie od pana Verriera 
nowej pożyczki pięćdziesięciu ty­
sięcy franków na jej przedsta­
wienie. —

—  Co? on chciał wyłudzić o- 
demnie znów pięćdziesiąt tysięcy 
franków? — zawołał ojciec Anieli.

—  Ale gdzież znowu?... — wy­
jąkał La Fougere osłupiały, nie 
mogąc pojąć, zkąd ów nieznajo­
my był tak dokładnie powiado­
mionym o jego zamiarach.

—  Mój panie... daremno chcieć 
ukrywać... — rzekł Desvignes. — 
Rozpoczynasz pan z nami grę 
niebezpieczną... ale napróżno. Pan 
Verriere był przez pana oszuki-* 
wanym od chwili udzielenia cl 
pierwszej pożyczki. Na szczęście, 
ja się znalazłem, ażeby położyć 
tamę wyzyskiwaniu. Znam wszy­
stkie pańskie manewry i będę 
się starał je odsłonić. Używałeś 
pan panny Leony, ażeby za jej 
pomocą wpływ wywrzeć na me­
go wspólnika i czerpać dowolnie

z jego kasy żelaznej. Jak nazwać 
panie, takie rzemiosło, w  którym 
panna Leona, będąc pańską po­
mocnicą w wydobywaniu od dru­
gich pieniędzy, by.a zarazem i 
pańską kochanką?

— Jego kochanką? — zawołał, 
zrywając się Verriere.

To fałsz!... fałsz... — jąkał 
La Fougere.

— Nie! jest to najczystsza 
prawda, o której wiedzą w caiym 
teatrze ponieważ pan z tym się 
nie kryłeś! Podobne pańskie po­
stępowanie nie zasługuje na żadne 
uwzględnienie z naszej strony. 
Będziemy przeto korzystali z 
praw naszych. *

— Żądacie więc mojej ruiny.., 
mej śmierci?

— My chcemy jedynie zostać 
zapłaconymi, aby za głupców nie 
uchodzić... Teraz- więc zostałeś 
pan powiadomionym. W dniu 
3i-vm  maja masz nam wręczyć 
sto tysięcy franków... bądź na 
to przygotowanym.

I nie odpowiadając ani słowa 
na prośby zrozpaczonego La Po-

ugera, usiłującego ich zatrzymać, 
Desvignes wyszedł z Verriere®

Ten ostatni rzekł w k o ry ta rz  
do swego wspólnika:

— Otrzymamy sto tysięcy 
franków...

— Tak sądzisz?
—  Jestem tego pewny.
— Kto mu je pożyczy?
— Leona.
— Nie, to nie nastąpi...
— Zobaczysz!
I weszli oba na scenę.
Próba s ę  ukończyła. Leorfa 

siedziała z boku na krześle, e-~ 
czekując na ukazanie się Vem a ­
ra. Spostrzegłszy go, podbiegła 
ku niemu.

— Ukończyłeś już, bankierze 
interesa z dyrekcją — wyrzekł?? 
— mogę więc z tobą teraz p#* 
mówić.

d. C. a.
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schody wielkie I oddają ho­

nory — muzyki grają hymn na- 
Jsod©wy. Duchowieństwo udaje 
kję przez wielkie schody do sali 
Rycerskiej. Za duchowieństwem 
postępuje trumna, niesiona przez 
glonków  rządu i generalicję. Za 
fjrtminą postępuje orszak żałobny 
jaw tym samym porządku. W sali 
Rycerskiej trumna złożona zosta­
nie na katafalku. Po odprawie­
niu modłów przez duchowieństwo, 
właściwa ceremonja się kończy 
— przy trumnie pozostaje warta 
donorowa złożona z oficerów. 
Zwłoki wystawione będą na wi­
dok publiczny przez trzy dni. 
Wejście dla deputaci! i publiczno- 
"fe przez schody Władysławów- 
akie. O terminie i miejscu zło­
cenia zwłok prezvdenta Rzeczy- 
jpospolitej do grobowca zawiado- 
Wienie nastąpi we właściwym 
» $ i e

: Wieści ważne.
|2  wczorajszych pi sra i depesz.)

,, — Dnia 14 b. m. rozpoczęły 
w Brukseli rokowania han- 

Slowe między Belgją a Polską. 
£e strony Polski prowadzi roko­
wania poseł polski w Brukseli 
febański.

— Stany Zjednoczone w naj­
bliższym czasie podejmą ważny 
Srok w sprawie sytuacji europej­
skiej. Krok ten wywoła zwoła- 
tle  do Waszyngtonu wielkiej mię­
dzynarodowej konferencji ekono­
micznej.

— Sytuacja na konferencji lo­
zańskiej jest w dalszym ciągu po- 
ttyślna i delegaci t>-r"ccy, jak 
również delegaci "Tcy są zda- 
ttia, że obecnie pokój jest juź za­
pewniony.

—  Nowy estoński m i n i s t e r  
ąpraw zagranicznych Heliat o- 
Iwiadczył wobec przedstawicieli 
prasy, te  główną myślą przewo­
dnią zagranicznej polityki estoń­
skiej jest uirzv manie związku bał­
tyckiego.

— Wioska rada ministrów u- 
dzieliła Mussoliniemu pełnomo­
cnictw do zastosowania odpo­
wiednich środków przeciwko ka­
żdej partii .1 każdemu ruchowi,

y|tóryby usiłował zakłócić porzą­
dek wewnętrzny f spokój.

—: Francuska izba deputowa­
nych uchwaliła rządowi votum 

• zaufania 512 glosami przeciwko 76
— Polskie związki zawodowe 

przemysłu włókienniczego wysto­
sowały do związku przemysłow­
có w  żądanie uregulowania płac 

jjsrzed 1-ym stycznia, jakkolwiek

fodpisali w dnisi 18-go listopa- 
a umowę na przeciąg 6-ciu ty- 

; godni.

Kronika
K a l e n d a r z y k *
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Dziś Nemezjusza. 
jutro Teofila m. 

Wsch. słoika 4. 07 
Zach. „ 3 .58

W  sp raw ie  pożyczki z ło te j.
W ubiegłą sobotę odbyło się w 
magistracie dąbrowskim drugie z 
kolei zebranie w sprawie rozwi­
nięcia należytej propagandy po­
życzki ztotej.

Posiedzenie, zagaił p. Iwański, 
który na wstępie doniósł o o- 
Iiydnyni mordzie, którego się do­
puszczono na osobie pierwszego 
prezydenta Rzpiitej i wezwał 
obecnych do uczczenia pamięci 
zmarłego przez powstanie, co też 
zebrani uczynili.
'? Na przewodniczącego powo­
łano p. inż. Kuczyńskiego i na se- 
iśretarza, p. Rycombla.
V Ponieważ na zebranie przyby­
ło sporo osób nowych, p. Iwań­
ski streścił cel zebrania i prze­
wag pierwszego posiedzenia, po­
czym wywiązała się d y s k u s j a ,

trwająca prawie dwie godz. W 
końcu powzięto dwie rezolucje, 
posuwające sprawę naprzód.

Postanowiono więc, aby termin 
następnego zebrania wyznaczył 
zarząd, wybrany na pierwszym 
posiedzeniu i aby na zebranie to 
zaprosić przedstawicieli wszystkich 
organizacji zawodowych, robot­
niczych i t. p. i na tym posie­
dzenie zakończono. Jest nadzie­
ja, źe w tym tygodniu dokoopto­
wany komitet przystąpi do real­
nej pracy.

O dm ow a. Komitet teatralny' 
w Sosnowcu zwrócił się do sej­
miku i wszystkich magistratów 
o pomoc materialną, celem posta­
wienia tej jedynej placówki arty­
stycznej na należytym poJomie.

Magistrat dąbrowski narazi e 
pomocy odmówił, gdyż zupełny 
brak funduszów na najpilniejsze 
potrzeby miasta nie pozwala ma­
gistratowi w obecnej chwili na 
subsydiowanie wspomnianej pla­
cówki.

A kadem ików  wszystkich śro­
dowisk akademickich niniejszym 
powiadanmia się o zebraniu ce­
lem zorganizowania imprez do­
chodowych na terenie m. Sos­
nowca. Zebranie odbędzie się dn. 
20-go b. m. o godz. 5-ej w cu­
kierni „Zacisze". 7624 

O św ia tło . Ponieważ od pew­
nego czasu oświetlenie elektrycz­
ne w Dąbrowie szwankuje i lam­
py dają słabe, czerwone światło, 
magistrat dąbrowski zwrócił się 
do elektrowni o usunięcie niedo­
kładności, przy obecnym bowiem 
oświetleniu nie mogą prowadzić 
pracy szpitale, szkoły i ludność 
zwraca się z ciągłymi skargami

Dnia 10-go b. m. odbyło się 
organizacyjne zebranie w spra­
wie pomocy młodzieży. Na ze­
braniu, któremu przewodniczył p. 
St. Gadomski, po wysłuchaniu 
referatu przedstawiciela związku 
bratniej pomocy akademickiej p. 
Góreckiego, jednogłośnie posta­
nowiono zorganizować się i w y­
łonić tymczasowy komitet, w skład 
którego weszli: pp. Grodzicka, 
Swirtun, dr. Srokowski. W. Mo- 
delski, Detke, Kęsik i BoiOwłe- 
cki. Wobec doniosłości akcji tym­
czasowy komitet zwraca się do 
miejscowych działaczy Zagłęb a, 
aby idąc za przykładem - Dąbro­
wy. zechcieli zorganizować się w 
podobne koła miejscowe, celem 
niesienia materialnej pomocy na­
szej młodzieży akademickiej. Po 
bliższe szczegóły można się zgła­
szać do p. przewodniczącego ko­
ła w Dąbrowie Swirtuna do głów­
nego biura t-wa francusko-rosyj- 
skiego i p. W. Modelskiego, biu­
ro kopalni „Fiora".

Podziękow anie . Zarząd koła 
samopomocy przy szkole górni­
czo-hutniczej w Dąbrowie składa 
niniejszym serdeczne podzięko­
wanie wszystkim tym, którzy w 
Jakikolwiek bądź sposób przyczy­
nili się do uświetnienia konceitu 
urządzonego dnia 8-go b. r. przez 
uczniów powyższej szkoły pod 
kierownictwem p. pr, Langera; w 
szczególności zaś pp. E. ]. Kora­
lewskim, p. Krajewskiej, p. Jani­
ckiej za czynny udział w kon­
cercie. 7600

Śm ierć „przy  p racy« . Nie­
jaki Józef Krzywański kradł na 
stacji będzińskiej węgiel z wago­
nów.

Operację tę zauważył stróż i 
począł Krzywańskiego gonić, któ­
ry w pospiechu nie spostrzegł ma­
newrującego parowozu i wpadł 
pod koła ponosząc śmierć na 
miejscu.

Zwłoki przewieziono do tru­
piarni szpitala miejskiego.

N apad  rabunkow y. W ub. 
niedzielę o godz. 8 wieczorem 
do mieszkania braci Szajnów, 
mieszczącego się w zabudowa­
niach fabrycznych w Sławkowie 
wtargnęło kilku bandytów, uzbro­
jonych w rewolwery. Bandyci 
steroryzowali domowników i zra­
bowali złoto i biżuterję ogólnej 
wartości jednego miljarda marek.
Po dokonaniu rabunku bandyci 
umknęli złupem bezkarnie. Wszczę­
te przez policję energiczne śledztwo

dotąd nie dało wyników. Dalsze 
dochodzenie w toku.

Z am ach  sam o b ó jczy . W  nocy z
niedzieli na poniedziałek, o  g. 2 po 
północy, służba kolejowa znalazła na 
liuji kolejowej leżącego w  poprzek 
szyn 22-ietniego Antoniego Uczeka, 
zam ieszkałego przy ui. Przechodniej 
nr. 4. Młody cdow iek  nie chciał zejść 
z linji kolejowej, ośw iadczając źe 
chce, ażeby został zabity przez po­
ciąg. Na zapytanie, dlaczego chce 
się pozbaw ić życia, odpow iedział, że 
życie w obecnych warunkach sprzy­
krzyło mu się i chce koniecznie um ­
rzeć, źe, w cześniej czy później pozba­
wi się życia przy pierw szej sposob­
ności, Podobno Uczek jest chorym.

W ę g la rz e . Za kradzieże w ęgla na 
st. w Sosnowe;: zostali pociągnięci do 
odpow iedzialności sądow ej W alerja 
K., EwanusI K. i Rozalja B .s  Sosnow ­
cu.

N ag ły  zg o n . Zam ieszkały przy ul. 
W ielkiej 4, Pfi letni Jan Kuś zm arł 
nagie w  ubiegłą niedzielę.

Ł ad a! k o l e d z y .  Zam ieszkałem u 
przy ul. Dalekiej nr. 30 Józefowi W ę­
grzynowi koiega jego W incenty S. 
skradł 30 tys. mk.

— Ludwikowi Aniołkowi, Sosnow iec 
W odna nr. i kolega jego W ładysław  
Z. skradł kam asie . S p ra w ę  skiero­
w ano na drogę sądową.

K radzieże . Z m ieszkania Edm unda 
M odizyckiego, Sosnowiec, P iłsudsk ie­
go nr. 32, skradziono garderobę za 
sto  tysięcy mk.

— Stanisław ow i Słocińskiem u i Ka­
rolowi Żyłce,Sosnowiec, Kamienna nr.2 
skradziono skóry i cholewki ogólnej 
w artości 200 tys. mk.

— Stanisław ow i D om ańskiem u?.K a­
tow ic skradziono w pociągu pakunek 
» bielizna, w artości 34 tys. mk.

K radz ież  d o la ró w . Jeden % krew ­
nych z Ameryki orzys ał K owalskiem u 
w Sosnowcu 10 dolarów  w  liście zw y­
czajnym. Kowalski list otrzym ał, lecz 
dolary  zniknęły gdzieś w  drodze. Pu- 
i cja prow adzi śledztw o.

Z teatru.
Zapow iedziane p rzed staw ić  

n ia: w ub. sobotę zostało przer­
wane wieczorem z powodu za­
mordowania prezydenta Naruto­
wicza, dla tych samych powo­
dów nie odbyły się przedstawie­
nia w niedzielę oraz został wstrzy­
many koncert Gruszczyńskiego 
Margot-Kaftal, Freszla i innych na 
wieczór poniedziałkowy, Z tego 
powodu kasa teatru poniosła ol­
brzymie straty.

W ieczór x p e r  owy z udzia­
łem Gruszczyński^.0 Margot-Kaf­
tal, Freszla i innych odbędzie się 
w środę przyszłego tygodnia dnia 
27-go b. m. Bilety nabyte na 
wieczór poniedziałkowy są ważne 
na środę dnia 27-go b. m. lub 
też kasa zwraca pieniądze.

„Raj zam knięty" n a  kolonje 
letn ie  zapowiedziany na dzisiaj 
dany będzie w nadchodzący 
czwartek t. j. dnia 21-go b. m. 
Bilety nabyte na dzisiejszy wto­
rek ważne są na czwartek; beż- 
wątpienia że Cała inteligencja pop­
rze to ce’owe przedstawienie, aby 
zasilić skromną kasę kolonir let­
nich. Pozostałe bilety są do na­
bycia od środy w dziennej kasie 
teatru (pawilon ogrodników).

R e p e rtu a r  św ią teczny  zapo­
wiada się bardzo interesu jąco;wy- 
stawione będą trzy premjery nad 
którymi artyści z nowoangażo- 
wanymi pracują w całej pełni.

O fia ry .
Bezimiennie na dom akademi­

ków w Krakowie mk. 10,000.
Marjan Parzcńowski na Czer­

wony Krzyż składa mk. 1500.
Pracownicy firmy Hulczyńskiw 

Sosnowcu składają mk 300,000 
na instytut gazowy w Warszawie

Humor I satyra.
W  sądzie .

— Więc przyznajesz się, żeś 
nazwał oskarżyciela świnią?

— Ależ panie sędzio, dzisiaj 
świnie są w takiej cenie., że to 
nie może być obrazą...

Za przykładem ojców.
Ojciec: Więcej ci nie dam ani 

grosza. Albo się popraw, albo się 
ożeń, Ja w swoim czasie tsksa- 
nio zrobiłem.

m
i
i
u
m

W pierwszą rocznicę śmierci 
7621 ś. f  p .

Z O F J I  M I L E W S K I E J
odbędzie się nabożeństwo żałobne w kościele parafjalnym 
w Sosnowcu dnia 20 b. ni. Ł j. w środę o godz. 8-ej 
rano, na które zaprasza koleżanki i znajomych

R o d z i n a ,

Pracownia wyraMw cukierniczych a
B. (Malewskiego |

w Będzinie, nllca Małachowskiego Nr. 38 g
p o l e c a  aa naUeliolzące św ięta  Bożego K ' 
f e e t a l a  pierniki, M a t n l k f ,  a także  
przyjmuje zamówienia na strasie i torty.

1  

1
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O G Ł O S Z E N I E .
P odaje się do publicznej w iadom ości, że w dniu 27.XII b. r. o  go­

dzinie 9-ej na taigu w Będzinie odbędzie się

kupno 7-niiu koa! wlerzoftowycli do lat 8-sIn
w ysokości ponad 150 ctm. przez Pow. Komendę P. 1. w Będzinie 
zdrowych i zdatnych pod jazdę wierzchow ą. Oferty należy składać do 
dnia 24 grudnia r. b, ” 7589

W dniu 27 grudnia 1922 r. o godz. 6-ej wiecz. w  lokalu  
szkoły pow szechnej nr. 9 D ytlow ska 2. odbędzie się

Z E B R A N I E  L I KWI DACYJ NE
G O S P O D Y  M I E S Z C Z A Ń S K I E J

w SOSNOW CU, 
które to zebranie, jako zwołane w drugim terminie, bę­
dzie prawomocne bez względu na ilość przybyłych

|  c z ło n k ó w . 7598 ZARZĄD GOSPOBY.

I.
(Przez telefon).

WyDór prezydenta.
Warszawa, 18 grudnia.

W kuluarach sejmu toczą się 
dziś od rana rozmowy na temat 
wyznaczonego na środę wyboru 
prez\ denfa Rzeczypospolitej. Mar­
szałek Rataj oświadczył, że swo­
jej kandydatury nie stawia i że 
wobec tego nie może być *ona 
braną w rachubę. Jako kandy­
datów wymieniają: posła Witosa, 
p, Wojciechowskiego i obecnego 
prezesa min.Sikorskiego.Część le­
wicy ponownie wysuwa kandy­
daturę marszałka Józefa Piłsudskie­
go.

Popołudniu odbędzie się wspól­
na narada klubów centrowych i 
lewicowych, celem ustalenia ich 
stanowiska w sprawie wyboru 
prezydenta,

Postanowienia nowego rządu.
Warszawa, 18 grudnia.

W ciągu dnia dokonano are­
sztowań w sferach wojskowych. 
Około 30 osób, w tej liczbie i 
akademików, aresztowano. Gene­
rał Latinik, były gubernator War­
szawy, podczas najazdu bolsze­
wickiego otrzymał dymisję. Rów- 
nocześnie otrzymał dymisję m. I. 
generał Raszewski w Poznaniu, 
W ciągu dnia przeprowadzono 
rewizję w  sekretarjacie general­
nym związku ludowo-nar., w biu­
rach organizacji narodowej ko­
biet, w lokalu stowarzyszenia mło­
dzieży akademickiej „Odrodze­
nie", w lokalu „Rozwoju" itd.

Generał Sikorski jako minister 
spraw wewnętrznych zarządził 
zmiany na stanowiskach kierow­
ników urzędów bezpieczeństwa. 
W miejsce szefa departam entu, 
bezpieczeństwa mianowano pod­
pułkownika Bajera, w miejsce 
naczelnika wydziału bezpieczeń­
stwa, Glinickiego, podprokurato­
ra jaszczołta, w  miejsce naczelni­
ka wydziału prasowego Mańkow­
skiego, kapitana Libickiego, w

«e
»

7622POSZUKUIĘ —  w
na dobrych warunkach &

m i e s z k a n i a  »
m

2—4 pokoi z  k u ch n ią  ©. 
n ie  d a le j k ilo m etra  od J  

d w o rca . §|
Pośrednictwo nie wykluczo- ® 
ne. Zgłoszenia do „Iskry" ® 
w Sosnowcu pod Nr. 15. ®

Doktór 5212

M. STAWIŃSKI
ordynuje ,ć |

w  cho ro b ach  kob iecych  
i w  po łożn ictw ie,

Sosnowiec, ul. Aleja Nr. I!, 
od 4 do 6 po południu.

miejsce komisarza rządowego na 
miasto Warszawę Borzęckiego, 
Franciszka Anusza. Również dy­
misję otrzymał szef defensywy 
p. Swolkień, którego urząd prze­
jął gen. Kawecki.

P roY /o laoja .
Warszawa, 18 grudnia.

Dziś od rana jacyś nieznani 
osobnicy w celach prowokacyj­
nych rozsiewali pogłoskę, jakoby 
gen. Haller został zabity. Pogło­
ska ta jest z gruntu fałszywa. 
Komisarz rządu wydał rozkaz 
bezwzględnego aresztowania sie­
jących zaniepokojenie i zamęt.

W sprawie sądu nad I 
mordercą prezydenta,;
Warszawa, 18 grudnia, j

Dziś zapadnie decyzja czy; 
Niewiadomski stanie przed są-j 
dem doraźnym, czy też sprawtf 
morderstwa ś. p. prezydenta Na­
rutowicza przekazaną będzie są­
dowa' zwykłemu. W jednym i dru-



tł wypadku gron mordercy 
ta śmierci.

Przejęcie w ładzy.
Warszawa, 18 grudnia.

Dziś pożegnał się z urzędnika- 
i prezyent ministrów p. No~ 
ak. Równocześnie podsekre- 

i rz stanu, p. Studziński przed- 
awił urzędników gen. Sikorskie­

mu. Również i w ministerjum 
>raw zagranicznych nastąpiło po- 
itanie nowego ministia p. Aiek- 
jndra Skrzyńskiego.

.ftaask woliec
ostataisM wypadków.

Gdańsk, 18 grudnia.
Ha posiedzeniu sejmu gdańskie­

go prezydent senatu Sahm w spe- 
ijalnei mowie uczcił pamięć ś, 
t. prezydenta Narutowicza. Mowy 
vysłu.chała izba stojąc. Prezy­
dent Sahm złożył kondolencję na 
*>ce komisarza Plucińskiego.

jem onstracje w  Krakowie.
Kraków, 18 grudnia.

W mieście panuje olbrzymie 
burzenie. Kina i teatry już od 
•Jni na znak żałoby zamknięte, 
gmachów rządowych i prywat- 
;h powiewają żałobne sztanda- 

Wczoraj odbyła się demon- 
’.cia robotników, w której 
■'ęio udział około 25.000 ludzi, 
chód przeszedł głównymi uli- 
ni miasta, poczym spokojnie 
rozwiązał.

H eld  a  u r z ę d o w a .
Warszawa, 18 grudnia 
Doiary — 18.100
Franki —  1360
Funty szter. —  84.200 
Marki niern. —  2.97 
Kor. czeskie — 560

„ austr. — 26.Vł

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 18 grudnia. 

Marki polskie SD/a 
Dolary — 5700

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 18 grudnia. 

Marki polskie 31\J%

„ S  W I A  T “
NAJPOPULARNIEJSZE PISMO TYGODNIOWE

I L U S T R O W A N E  W P OL S CE .
Założone w 1906 roku. Założona w 1806 roku.

P o d  k ie ro w n ic tw em  S te fa n a  K rz y w o sze w sk leg o . ?
BEH30QSS0BE0HI3EI3EN^DQBt3BBB0SESi3Eli3SGk:lEH0BE!2t3EilSŁa3Ei.:rJ

w dziale powieściowym drukuje powieści i nowele najwy- 
fc i tn i ej szych pisarzy polskich, oraz- najgłosmejsze w dobie 
ostatniej powieści cudzoziemskie.
zapewnione ma wspótpracowntctwo najwytrawniejszych pu­
blicystów i najbardziej cenionych literatów polskich.

trzymając się zdała od wszelkie1, polityki partyjnej, nie po­
mija żadnego ważniejszego zagadnienia. niv
nosiada we wszystkich większych stolicach Europy, w Anie- 
ryce Północnej i Południowej wrasnych korespondentów, no
Dział egzotyczńo-podróiniczy stale uwzlędniany. _ Nr
ilustruje wszystkie ważniejsze wypadki zżycia polskiego i za- m  
granicznego. Fotografowie „Świata” w ęragrych rozjazdach, V  
dostarczają do każdego zeszytu zajęć najbardziej aktualnych. m
wprowadził na nowo rysunki najbardziej utalentowanych W
artystów, które stanowić będą dla prenumeratorów warto- ^
ściowe premja. rjA
daje artystyczne portrety najznakomitszych Polaków; zbiór 
złoży się na współczesny Panteon Polski. flj\
pod względem techniki graficznej wrócił całkowicie do po- J  
ziomu przedwojennego, mimo to nowe udoskonalenia ^  
w przygotowaniu. m
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R O Ż N E ,
50 mk. za wyraz.

Doiary 5800.
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I f f l i l  w roku 1923 rozP°cznie dawać lustracje barwne,

v  hwizip rpszvtv sojciaine naiwaźniejszyn
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poświęcać bedzie zeszyty specjalne najważniejszym sprawom 
życia polskiego, jak również aktualnym, interesującym za­
gadnieniom z życia zagranicy.
znajdzie się jak przedtem w każdym domu poiskim, pozo­
stanie najpopularniejszą ilustracją polską.
w r. 1923 ogłosi dia swych czytelników szereg konkursów, 
które niechybnie obudzą żywe zainteresowanie.

7601

S T A N I S Ł A W A  DUSZY
SOSNOWIEC, I0BRZEJ0WSKA Nr. 43  7538

p o le c a  n a  n a d c h o d z ą c e  ś w ię ta  w  w ie lk im  w y b o rz e ;
CWETRY MES KIE i DAMSKIE, SUKIENKI 
SZEWIOTOWE. FARTUCHY ALPAGOWE, 
BIELIZNĘ MĘSKĄ i DAMSKA, KRAWATY,
RĘKAW;CZKI POŃCZOCHY. C E R A T Y ,

ORAZ RÓŻNĄ GALANTERIĘ.

Cesy nafer przystę* ne. Ces? Miler przystępne.

S p r z e d a m y  d r o p ?  k o n k u r e n c j i  o f e r t o w e j  p o n i ż s i  
w y s z c z e g ó l n i o n e  p r z e d m io ty ;  6 6 /8

R ury w o d o ciąg o w e śred n icy  7  cali . . . oko ło  30  m etrów
K alo iyfery  żeberkow e ........................................  20  sz tuk
K oła żelazne do  l o c o m o b i l i .........................  4 „
L ina s ta lo w a g ru b o śc i oko ło  45 m /rn . . . . .
P o d k ła d y  żelazne do  ko le jk i rozp ię to śc i 180 toru

600  m m  .........................  ISO „
P łu g  je d n o s k ib o w y ...................................  I »
B r o n y ..................................   3 „
R am y ok ienne ż e la z n e .............................................  8  „
P o m p k a  o g ro d o w a z rezerw oark iem  zd em o n t . . 1 „
K ocioł s t o i ą c y ............................................................................. j »
K o p u łąk  ( s z m e lc ) .................................................................  * »
B lachy  ko tłow e w  w y ro b ach  . . . . . . . . .
D rzew o  opałow e D / a S i P l i
p e !e ........................................ ..... ...............................1 w agon
K loce so sn o w e dł. 4 —-6000 m etr. . . . . . . . 8  l i p o 3l i

R e f l e k t s n c i  z e c h c ą  ł a s k a w i e  z g ł a s z a ć  s i ę  d o  w y d z ia łu  
h a n d l o w e g o  w  g o d z .  p .p .  m ię d z y  g o d z .  3— 5 d r z w i  N r . 1

Zakłady Przemyslowo-Budowlaite „DŹWIGNIA".

K U P N O  i S P R Z E D A Ż !
50 mk. za wyraz. j

■pęczki różne po oleju, smarze, na?- 
•*-& cie i benzynie w każdej ilości ku­
puje skład benzyny olejów F. Klepfi- 
sza w Sosnowcu, Nowokóścielna obok 
dworca Dęblińskiego. 6496-4
Q przedatn motor elektryczny 8 H. P.

120/229 volt prądu zmiennego t 
młynek do mielenia zboża (śrótownik) 
Grodziec ul. Kijowska jan Machoń.

6598-2
jP |o  sprzedania futro damskie praw- 

dziwę białe angorskie kozy. Wia­
domość Sosnowiec, Małachowskiego 
9 I piętro. Doktór Eysymont.

1 7507-2

Dwie maszyny pończosznicze nr. 13 
do sprzedai ;a zaraz. Strzemieśzy 

ce dom Sierki, Bukowska. 7552-1

M otory elektryczne do sprzedania. 
„B -da Święciccy* Sosnowiec ul. 

Leszno 6, teł. 145. 7568-2

Do sprzedania k:lka par kamień 
młyńskich francuzów. W iadomość 

Grodziec ul. Boleracka Kowalczyk.
7578-2

Z powodu wyiazdu sprzedam tanio 
plac. Wiadomość w „Iskrze*.

7595-2

P ianino zagraniczne, fortepian uży­
wany, w ó z  rekwizycviny 

strażacki, panorama, automat satno- 
grajacy z motorem elektrycznym o si­
te jednego konia sprzedam. Będzin 
Kołłątaja' 30. Barenblat. 6696-1

Do sprzedania okazyjnie nowy gar­
nitur frakowy i żakietowy. Kolon­

ia Fitznera, dom r«r. 6, ni. 7.
7603-1

Do sprzedania szafy, łóżka, matera­
ce, szafki nocne, stoły, kwietniki, 

krzesła dębowe, otomany, komody, e- 
tażerki, biurka, maszyna do szycia 
bębenkowa. Pogoń ul. Nowopogouska 
57. Antczak. 76U-2

Do- sprzedania 3 domv: jeden pięt­
rowy ceglany, 2 drewniane, oraz 

2*/, morgów ziemi w Dąbrowie przy 
ulicy Wiejskiej. Wiadomość Miechów 
Gajda Fraiscisvek. 7097-3

Do sprzedania dom 2 piętrowy z o- 
ficyna o 33 ubikactach w Pogoni 

przy ul. Grochowe'. Wiadomość Mie­
chów, Gajda Franciszek. 7603-3

Dwa motorki dwukonne krótko spię­
te firmy Siemens i Schuckert na 

prąd sosnowiecki do sprzedania. Wia­
domość „Iskra" Sosnowiec. 7544-1

Sześcio tygodniowe prosięta sa do 
sprzedania. Wiadomość u fdróża 

uL Renardowska nr. 44. 7614-1

Zaginął duży czarny pies rasy do­
berman, z obciętemi uszami 1 

ronem, na Szyji obroża nabijaaą^ 
■wożdziami. Znalazca zechce odpre-, 
wadzić psa za wynagrodzeniem mk.j 
50690 na ul. Małachowskiego nr. 
biuro „Knothe i Przedpełski8. Nie­
prawego właściciela ścigać będę są 
downie. 7/12-2 i

Dnia 5 grudnia w nocy wysiadający 
w Ząbkowicach omyłkowo zabra-j 

łem zamiast swojej obcą torebkę rę­
czną. Wzywam prawego właściciela* 
po odbiór torebki po udowodnieniat 
własności, oraz zwrócenia mej torebtó 
pod adresem Helena Zołnowska, S®- 
snowrec Nowa 35. 7616-2

ZGU BIO NE DOKUM ENTY.
39 mk. za wyraz.

POSAD Y i PRA CE.
Zaofiarowane 50 mk, za wyraz.

O G Ł O S Z E N I E .
Podaje się do publiczne! wiadomości, że w dniu 27.XI! 1922 roku 

o godz. 9-ej rano na targu w Będzinie odbędzie się sprzedaż przez

’ jnMiczną licytacją 10 koni policyjnych
stanowiących własność Powiatowej Komendy P. P. w Będzinie. 7590

*11111111 W t lH t l l l t l l l tK I t l l l l lU l l l I l lW S

1  ESład maszyn m szycia, I  
|  pisania i liczenia oraz i  
5 zakład mechaniczno- r e '  1  
!  paracymy |
J  przyjmuje reparacje maszyn 5
2  do pisania różnego systemu §

I L B rzozow sk i 18-k a  1

si  6507 . sa
B lIłllIIIIIIIIIH IIH IIIIIIIt!H IIłII8 iM H IIB

Akta Karne 1922 r. Nr. 3311. 1
W Y R O K  

w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.
Sąd Pokoju U Okręgu w Sosnowcu r.a pi-blicznem posiedzeniu dnia i

25 sierpnia 1922 r. rozpoznawał sprawę Anny Tópioł oskarżonej z art. 19
Ust. z dnia 2.VII 20 r. i uznając winę oskatżonej za udowodnioną na zasa­
dzie § 122 i 123 U.K.P. i art. 19 cz. 1 Ust. z dnia 2.VH 20 r. postanawia: 
Annę Topiol uznać za winną pobrania nadmiernej cenv za cukier 2.V 22 r, 
i skazać na pięćdziesiąt tysięcy marek grzywny z zamianą w razie nieza- I 
płacenia na miesiąc aresztu oraz na zapłacenie pięciu tysięcy marek opłat, | 
wyrok ogłosić na koszt skazanej w „Iskrze" i na drzwiach sklepu skazanej \ 
na dni siedem.

Sęazm Pokotu |
D r. L. K o m c .1

npechnika budowlanego doświadczo-
* uego zdolnego rysownika (kawa­

lera! potrzebuje od zaraz Towarzyst­
wo Akcyjne Mijaczowskich Odlewni 
Stali i Zakładów Mechanicznych „Bra 
cia Bauerertz" w Mijaczowie. poczta 
Myszków. 7715-3 
Inżyniera—mech?,rdka, doświadczone-
* go rutynowanego konstruktora z 
dłuższa praktyką warsztatowa, poszu­
kuje od dnia 1 lutego 1923 r. Tow. 
Akc. Mijaczowskich odlewni S^ali i 
Zakładów Mechanicznych „Bracia 
Bauerertz" w Mijaczowie poczta My­
szków. 7716-3 
|5i|arkszejdra Pomocnik obeznany z

pomiarami kompasovtemi ewent. 
teodolitowemi potrzebny natychmiast. 
Oferty składać w administracli „Iskry* 
pod „Markszejder*. 7570-1

Chłopiec starszy zdolny z kilkukia - 
sowem wykształceniem ootrzebny 

ua praktykę do malej fabryki Piłsud- 
sk ego 98. 7588-1

K ilku urzędników znających buchal­
terie poszukuje poważna firma 

do Katowic. Oferty „Katowice" przyj­
muje „iskra". 7613-1

Dzielna książkową może się zgłosić 
w Instytucie Hygienicznym w 

Pszczvnie, (ul. Sądowa 4) Slask, G.
7539-1

L O K A L E .
5T, mk. za wyraz,

Zamienię mieszkanie składające się 
z trzech ubikacji na pokój z kuch­

nią w Pogoni Ifib Sieicu. Pierwszeńst­
wo mają funkcjonariusze policji. Ofer­
ty do Jskry* w Sosnowcu pod „aa-

6673-1miana .

T omczak Piotr zgubił tymczasowe: 
zaświadczenie demobilizacji wy&. 

drze z PKU. Gniezno. Zv/rócić „Iskra 
Dąbrowa. 7527-1

Zginęły dwa świadectwa ukończenia : 
kursów monterskich koła Elektro­

techn ików  przy „ Stowarzyszeniu Tech­
ników w Sosnowcu wydane na _ issię? 
Piotra Wiernego i Cypriana Wierne­
g o .  7546-1
Józef Magiera zgubił dowód osobisif 

J  wydany przez gm. Trzczyca i kar­
tę powoiania wydaną przez P. K, U. 
Miechów. 7551-1

Roman Wojtasik zgubił tymczasowe 
zaświadczenie demobilizacji wyd. 

przez D.O.K. Lublin i papiery piekar­
skie. 6675-1

Z ygmunt Pałeolog zgubił portfel skó­
rzany, tymczasowe zaświadczeni® 

demobilizacji wydane przez P. K. U 
Kraków, które unieważnia się. Zwró­
cić „iskra" Sosnow.ec. 6674-1
O e rs z e l  Kalmowicz zgrrbil kartę po-- 
* * woła.iia wydaną przez PKU. Bę­
dzin, dowód osobisty wydany prze*, 
magistrat m. Dąbrowy. Zwrócić iskra 
Dąbrowa, 7581-2

S tanis aw Wrześniewski zgubił do­
wód osobisty wydany prze* urząd 

gminny Pińczów. Zwrócić „Iskra" Dą­
browa. 75.32-2

Wawrzyniec Szota zgubi; kartę po­
wołania wydaną przez PKU. Bę­

dzin. Zwrócić „iskra" Dąbrowa,
7583-2

M archewka Władysław zgubił por­
tfel, kartę powo ania wyd. prze* 

PKU. Będzin, kwestionariusz z kasy 
chorych, oraz imie dowody. 75S4-2

Skradziono kartę óemobilizacypą 
wydaną przez P. K. U. Pińczów. 

Piotr Sendek Zagórza. 7567-2

Cza, liński Bolesław zgsibif lymcaa- 
p, '  -"świadczenie demobilizacji 

wy»n."<5 przez 4 p. p. leg. w Suwał­
kach. 7571-2

Skradziono książkę kasy chorych r r  
unię Łata Piotr, wydaną przez kop. 

„Czeladź". 7573-2

Zgubiono dokumenty wojskowe -wy­
dane przez PKU. Będzin. Gustaw 

Tereszkowski. 7575-2

F lak Stefan• zgubił paszport wydany 
w gm. Łagisza. 7575-2

J ózef Kobuszcwski zgubił kartę po~ 
wołania wydana przez komisję 

przeglądową w Sosnowcu, paszport 
rosyjski i książeczkę kasy chorych 
wydaną przez fabrykę Chrzanowskie­
go. 7593-2

Rad siak Stanisław zgubił swój do­
kument zwolnienia wydany prze* 

13 pułk ułanów Wileńskich,
7610-3

M osurek Piotr zgubił książkę kasy 
chorych wydaną przez koo. „jui- 

jusz". 7615-1

Józef Myczka zgubił książeczkę 
chorych wydaną przez kop. ToWi 

Grodziec. 7512-1

Nawrot józef zgubił książeczkę kaśjw 
chorych wydana na kop. „hr. Re­

nard" w S :elciJ. 76! l- l

Stefan Pilarczyk zgubił kartę powo-f 
łania wydaną przez PKU. Kontaf 

7614-3 ;

Polak jan zgubił świadectwo szkol.-: 
lie wydane przez Państwowe Se­

minarium Nauczycielskie w Często­
chowie, odpis tegoż świadectwa.świa­
dectwo z kursów strażackich i ksią-j 
żeczkę demobiiizacyjną 27 p. p. wy 
daną przez PKU. w Częstochowie 
które z dniem dzisiejszym unieważ­
niam. Łaskawy znalazca raczy zwró­
cić za dobrym wynagrodzeniem dć 
gazety „Iskra" albo do szkoły oow 
szechnej nr. 1 w Czeladzi. 7604-2

M adej Teofil zgubił kartę demobili 
zaciiwydaną przez lp.p.legjóąów 

7604-3
J /o c y b a  Wacław zgubił legitymacji 

kasy chorych wydaną przez kop 
„Reden". Zwrócić „Iskra" Dąbrowa

7607-3

J ózef Serafini zgubił książkę chiebo 
wą wydaną przez kop. „hr. Renard1 

7518-1

Gajewski Roman zgubił kartę zwoi 
nienia wydaną przez FKU.^ Rac* 

szów 6 p. ułanów ii szw. 7620-3

Lucian Stuczeń zgu bił dowód osobt 
stv wydany przez magistrat w 

Sosnowca. 7617,

Redaktor i wydawca: Wiktor Monsiorski Tłocznia Spółki Wy dawn. „Kurjcra Zagłębia".


